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KULTURA KAKAO I CZEKOLADY 

  
 
 

O tym, że czekolada ma szczególne właściwości lecznicze wiadomo już od dośd dawna. 

Sławny niemiecki przyrodnik i podróżnik baron Alexander Heinrich Humboldt (1769 – 1859), 

powiedział kiedyś, że w przypadku ziarenka kakao natura tylko jeden jedyny raz zmieściła 

tyle najwartościowszych składników odżywczych na tak maleokiej przestrzeni”. 

Spostrzeżenia te niemal jednogłośnie potwierdzały się wraz z rozwojem nauki w kolejnych 

latach. Kakao zastosowane w odpowiedni sposób może czynid cuda. Zawiera bowiem 

alkaloidy, które pobudzają centralny układ nerwowy i cofają napady depresji. Działa 

uzdrawiająco na komórki skóry, serce, naczynia krwionośne i mózg. Wpływa dobroczynnie na 

poziom cholesterolu, przemianę materii oraz ciśnienie tętnicze. Aby tak się działo musi byd 

jednak spełniony podstawowy warunek: kakao nie może byd pozbawione gorzkich substancji 

zapachowych, w których zawarte są antyutleniacze, magnez, cynk, żelazo i inne aktywne 

substancje. Niestety, ale dominujące w konsumpcji czekolady mleczne, batoniki, praliny itp. 

zasadniczo pozbawione są owych zbawiennych darów natury. Z drugiej strony - nie zmienia 

to jednak faktu, że ,,mariaż gorzkich, tropikalnych substancji ze słodkim ekstraktem trzciny 

cukrowej można świętowad jako jedyne z najowocniejszych zaślubin w krainie smaków”. 

Historia gospodarcza świata i Polski dowodzi, że czekolada i wyroby czekoladowe to 

produkty stosunkowo mniej wrażliwe na dekoniunkturę. Są wprawdzie zaliczane do kategorii 

towarów o znamionach luksusu, lecz luksusu dostępnego praktycznie na każdą już kieszeo. 

Efekt generowania tzw. hormonów szczęściach, szczególnie poszukiwanych w obecnych 

czasach ma byd ważnym czynnikiem napędzającym branżową koniunkturę. I to w stopniu 

znacznie bardziej trwałym niż wynikałoby to z tradycyjnej sezonowości, uwidaczniającej się  

w zwiększonym tradycyjnie popycie pomiędzy IV kwartałem, a okresem Wielkanocy. 

Ceny ziarna kakaowego w ostatnim dwierdwieczu dośd silnie fluktuowały.  

Bywały lata, gdy tona tego surowca kosztowała znacznie powyżej 1500 dolarów  

(1984 – 1988), lecz nie brakowało też i okresów kiedy utrzymywała znacznie poniżej  

1000 USD (1999 – 2001). W obecnej dekadzie kakao miało dwie hossy. Pierwsza trwała od 

lipca 2001 r. do lutego 2003 r. Ceny wzrosły z 965 USD/t do 2230 USD/t (+130 %). Druga 

zwyżka wpisywała się w ogólną prosperitę surowcową, podczas której ceny kakao pomiędzy 

październikiem 2006 r. a lipcem 2008 r. przebyły drogę z 1530 USD/t do 3021 USD/t.  

W listopadzie ubiegłego roku spadły do poziomu 2046 USD/t i od tego momentu ponownie 

zaczęły rosnąd, osiągając w marcu tego roku średniomiesięczną cenę 2494 USD/t. 

Czynników stymulujących obserwowany wzrost cen upatruje się właśnie w efekcie 

antidotum na kryzysowe cierpienia duszy, ale nie brakuje głosów sceptycznych, zalecających 

inwestorom rozwagę, zwłaszcza tym mniej doświadczonym na rynku towarowo – 

surowcowym. Jak zauważyli na początku tego roku niektórzy specjaliści operujący LIFFE 

(London International Financial and Options Exchange) wielu ma swój interes w tym: ,,aby 

rynek kakao wydawał się mocniejszy, niż to jest w rzeczywistości, a obecna cena wydaje się 
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nieco za wysoka w porównaniu z tym, ile trzeba płacid za inne surowce z krajów 

tropikalnych”.   

  
 Rysunek 1. Średniomiesięczne ceny kasowe tony (metrycznej) ziarna kakaowego  w okresie marzec 1985 r. – 

marzec 2009 r.* (W dolarach USA) 
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 źrodło: International Cocoa Organization; *ceny CIF (ang. carriage, insurance, freight) tj. zawierające też koszty 

przewozu, ubezpieczenia i frachtu, z dostawą do portów europejskich  

 

Początki światowego, czyli wówczas przede wszystkim europejskiego przemysłu 

czekoladowego sięgają połowy XVIII wieku, ale zasadniczy rozwój tej branży przypadł na 

przełom XIX i XX wieku. Wtedy to udało się mistrzom produkcji tak znakomicie zemled oleistą 

miazgę kakaową, która uzyskawszy kremową konsystencję po podgrzaniu - mogła byd na 

masową skalę wlewana do form i nabierad kształtu tabliczek czekolady oraz innych 

marketingowych kształtów jak np. jajka wielkanocne, zwierzęta, lalki itp.  

Polski przemysł czekoladowy w wyniku zaborów wystartował na dobre dopiero po  

1920 r., ale za to w sposób bardzo dynamiczny. W latach 30. ubiegłego wieku działało już  

w Polsce ok. 110 fabryk, zatrudniających łącznie 10 tys. osób. Dzięki doskonałym fachowcom 

i nowoczesnemu wyposażeniu niemal od razy cechował się wysokim poziomem, a wyroby 

często nie tylko dorównywały zagranicznym, ale je przewyższały. Na rynku krajowym 

konkurując wtedy przede wszystkim z produktami niemieckimi oraz wyrobami pochodzącymi 

z Wolnego Miasta Gdaoska. Dla współczesnej oceny czekoladowego rynku i jego tendencji 

rozwojowych szczególnie interesującymi mogą byd informacje statystyczne dotyczące 

ówczesnej konsumpcji. W latach 1930 – 1932 przeciętna wielkośd spożycia czekolady  

na głowę ludności wynosiła: w Stanach Zjednoczonych 1,6 kg, w Wielkiej Brytanii 1,4 kg,  

w Niemczech 1,2 kg, Belgii 1,1 kg, a we Francji 1,0 kg. W Polsce było to zaś 0,2 kg, czyli od 8-6 

razy mniej niż w wymienionych krajach Zachodu. Po upływie prawie 80 lat konsumpcji uległa 

zwielokrotnieniu, głównie za sprawą zmian w technologii produkcji, umożliwiających 

ogromne rozszerzenie asortymentu wyrobów, któremu towarzyszył wzrost zamożności 

społeczeostw.  
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Znamiennym jednak jest, że ukształtowane w tamtym okresie różnice w proporcjach 

spożycia pomiędzy ludnością w poszczególnych krajach utrzymują się w znacznej mierze do 

dziś. W Polsce roczne spożycie czekolady per capita aktualnie wynosi ok. 3,2 – 3,5 kg (dane 

za lata 2006 - 2007 r.), i jest prawie cztery razy mniejsze niż w USA i 3-krotnie niższe niż  

w Niemczech, Belgii czy Wielkiej Brytanii. W porównaniu do lat 30. minionego stulecia udało 

nam się więc zniwelowad relacje w dużym, ale nie aż tak wielkim zakresie.  

  Nie mniej interesujące jest odniesienie do Włoch, w których rocznie konsumuje się 4,3 kg. 

Przed II wojną światową spożycie czekolady na głowę w Polsce i na Półwyspie Apenioskim 

było niemal identyczne. Ów kilogram różnicy na korzyśd Italii jest więc zapewne pochodną 

tego, że Włochy po zakooczeniu II wojny światowej pozostały gospodarką rynkową, a nie, jak 

Polska - utkwiły w scentralizowanej formie gospodarowania. Realny więc docelowy próg 

dynamicznego rozwoju naszego spożycia czekolady i wyrobów czekoladowych - znajduje się 

zapewne znacznie bliżej wielkości spożycia we Włoszech niż w Niemczech. Będących z racji 

sąsiedztwa i poziomu rozwoju społeczno – gospodarczego ulubionym przez ekspertów  

z wielu dziedzin podstawowym, branżowych układem odniesienia.  

 

Rysunek 2. Spożycie czekolady w kg per capita w Polsce oraz w wybranych krajach (dane z grudnia 

2008 r.)  
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 źródło: ,,Polska”/,,The Times” za: AC Nielsen, MEMBR, ICA, GUS 
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Znacznie bardziej adekwatnego materiału porównawczego w przypadku Niemiec 

upatrywad można w asortymentowej strukturze konsumpcji wyrobów czekoladowych. Dośd 

powszechny import słodyczy z RFN, realizowany przez obecne u nas niemieckie sieci 

handlowe lub sprowadzane stamtąd krajowe osoby prywatne (np. sprzedaż bazarową)  

w istotny sposób stymulują krajowe wzorce konsumpcji.  

 

 

 

Rysunek 3. Struktura asortymentowa spożycia czekolady i wyrobów czekoladowych w RFN  

(w 2007 r.) 
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  źródło: ,,WirtschaftsWoche” za: Bundesverband der Deutschen Süßwarenindustrie  

 

 

 

Światowy, a w zwłaszcza europejski rynek czekolady ma też niestety i inne, przerażające 

oblicze. Znacznie odbiegające od słodkich konotacji. Tą skazą jest haniebne nader często 

zaplecze surowcowe. Jak przypomniała w swym świątecznym wydaniu ,,Rzeczpospolita”: 

,,uśmiechnięte czekoladowe zajączki, które kupujemy dzieciom, są wytwarzane z ziaren 

kakao zbieranych przez inne dzieci w krajach Trzeciego Świata”. Szacuje się, że ponad 250 

tys. dziecięcych robotników, z których większośd nie ma 14 lat (!!!) wykonuje morderczą 

pracę na plantacjach Wybrzeża Kości Słoniowej, dostarczających ok. 35 %, a cała Afryka ok. 

70 % globalnej podaży tego surowca. Z powodu braku rąk do pracy właściciele plantacji 

kupują tysiące dzieci na rynkach niewolniczych (!!!) w Mali, Beninie i Gabonie. Szwajcarska 
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organizacji obywatelska ,,Declaration de Berne” corocznie wzywa do bojkotu wyrobów 

szwajcarskich i innych potentatów czekoladowego przemysłu.  

Przypominając, że chod od lat obiecują oni położenie tamy niewolnictwo, sfinansowanie 

dostępu do edukacji i opieki zdrowotnej dla małych, to ciągle nie wywiązują się ze swych 

obietnic. W handlu ponod spotkad można kilkakrotnie droższe wyroby czekoladowe – 

sygnowane tym, iż wytworzono je w oparciu o godziwie pozyskany surowiec. Opcja jak 

najbardziej właściwa, pozostaje tylko i aż realna skala jej ekspansji. Wbrew pozorom wcale 

nie jest to niemożliwe.  

 

Tabela 1. Najwięksi producenci kakao na świecie  

 

 

Nazwa kraju 

 

 

Wielkośd rocznej produkcji w tys. ton 

 

1. Wybrzeże Kości Słoniowej 

2. Indonezja 

3. Ghana 

4. Nigeria 

5. Kamerun 

6. Brazylia 

7. Ekwador 

8. Dominikana 

9. Kolumbia 

- Papua- Nowa Gwinea 

 

 

1265 

455 

341 

185 

131 

124 

81 

45 

38 

38 

 

źródło: ,,The Economist”: Świat w Liczbach - 2005  
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